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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

llT ustrow any,
"\X7"37-cl1.oca.ziI ra,'zy na m.ieslą,c: 3. i 23.

W szyscy  prenum erato  rowie Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego periodycznego, wychodzącego we Lwowie, o trzymują  Wesołego Kurjerka. 
zupełn ie  bezpłatnie. Również o trzymują bezpłatnie  prem ie i  dodatki. Prenum era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart. 2 z łr .  półrocz. 4 z ł ; rocznie

8 złr .  wraz z Wesołym K urjerkiem
 ------ A dres  R edakc ji  i A d m in is t r a c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „Wesołego K u r je rk a ” 1 0  et. —

— Podobno pan  
oddali łeś kasjera  i 
sam  chcesz go z a ­
stępować...

— Tak jest,  o b a ­
wia łem  się. Wie p a n  
teraz, właśnie  te 
spekulacje...

— No. to sam  sie­
bie będzie pan w o ­
dził n a  pokuszen ie !?

— Przecież siebie 
n ie  okradnę...

— E, teraz  i to 
potrafią... Teraz, pa ­
nie.  wszyscy, co h a n ­
d lu ją  pieniędzmi po­
winni  nosić ub ran ie  
w  kratki.

— A to.dlaczego?
— Aby się za­

wczasu przyzwycza­
ja l i  do kratek, za  
któremi bardzo ła ­
two m ożna  siedzieć...

Ą''

N ic  i  w s z y s tk o . K w es tja  leśna.S I E L A N K A .

Oj Magdusiu, rybko moja, 
Jagodo!

Ujrzałem cię wczoraj wieczór 
Nad w odą!

Prałaś chusty kiele mostu 
Kochanko,

Tłukłaś lepiej, niż chłop cepem 
K ijanką!

Ej Magdusiu! Ej jagódko 
Bestyjo,

Nie będzies ty Onufrową,
Ni cyją,

Bobym stłukł cię rozżalony 
W kochaniu,

Jak ty wczoraj tłukłaś chusty, 
Przy praniu.

Na raucie.
— J a k i  je s t  pańsk i  na ju lubieńszy au to r?
— Prze p ra sz a m  pan ią!  j a  sam jes tem  

au to rem

— Moja pani s io s tro ! — peroruje 
zgryźliwy wujaszek, w obec m atki doj­
rzałego jedynaka — dochow ałaś się 
drągala, ale pożytku z niego nie ma 
za grosz... Czy nie wstyd, żeby taki 
chłop by ł do tąd  niczem...

— Przepraszam  cię mój bracie !
— powiada z dum ą m am a jedynaka
— to właśnie moja p o c iech a , bo 
dopóki jest n iczem , może być 
wszystkiem...

I rozujmujźe tutaj z m atkam i je ­
dynaków  !..

N a  u lic y .

— W iesz co ? potrzebuje pieniędzy.
— Nic łatioiejszego , wyrób sobie 

otwarty kredyt.
— Jakim  sposobem, kiedy ten nie­

borak dawno zamknięty.

L as jest, jak  wielki artysta  — 
wtenczas żałow any i ceniony, jak go 
zabraknie.

S E R E N A D A .
0  piękności czarnobrewa!

Ukaż sję z wyżyn  balkonu, 
Usłysz, jak  twój wierny  śpiewa,

Z najczulszego serca tonu!
Pa trz  ! już słońce będzie wschodzić,

I ogrzeje św ia t  promieniem. 
Pójdź! o pójdź m ą  pierś nagrodzić

Jednem  źrenic twych wejrzeniem.

Cicho... cicho... z po za rolet
Słyszę rzewnych westchnień parę... 

Upuściłem z rąk  pistolet,
Bukiet  w onny  i gitarę...

Drzwi balkonu ręka  trąca,
Mej miłości zna t a jn ik i . .

Ach! niestety! to służąca
W ysz ła  trzepać dywaniki.. .



2  —

Feluś 11 Leopardiego. 
Humoreska.

W  oświetlonej ń giorno sali p ań ­
stw a K ogucińskich rozległy się po tę­
żne odgłosy brawa i nawoływania bis, 
bo właśnie kochany Feluś ukończył 
jakiś > kawałek* z »Cavalerii rusticany«, 
wprow adzając w zachwyt całe audyto- 
rjum , zadowolone ze śpiewu tenora, 
k tórem u nawet sam pan kantor z sy­
nagogi przepow iadał różową przy­
szłość.

Ponieważ nie należałem do za­
chw yconych, a więc nie oklaskiwałem  
przyszłej naszej chw ały, ktoś trącił 
mię z lekka po ram ieniu i zapy tał:

— Feluś się panu nie podoba ?
O ile m ogłem  się dom yśleć z ry ­

sów rodzinnych, był to  jakiś krew ny 
Felusia, zwłaszcza, że na wyrazie .F e ­
luś* położył taki akcent, jakby  m ó­
wił o Reszkem, lub Mierzwińskim, a 
tyle by ło  w głosie jego zdumienia, że 
poprostu  by ł to  ton im pertynencki, 
przeświadczony, iż Feluś nie może się 
nie podobać, lub też nie podoba się 
tylko proianom .

—  Feluś, Feluś się panu nie po ­
d o b a?!... Jak  to  być może? Feluś jest 
tenorem  bardzo wykształconym  —  on 
przecież studjow ał śpiew u L eo p ar­
diego !

—  U L eopardiego aż ?
—  No, tak !... Niech on sam p a ­

nu opowie — syknął stary  mój in ter­
lokutor i poleciał, jak strzała po F elu ­
sia, a po chwili już s ta ł przedem ną 
m ały, napuszony m łodzieniaszek i w y­
ciągając przyjacielsko rękę, rekom en­
dow ał się z imienia i operow ego pseu- 
donium u Feliksini.

— T ak  jest, panie, odbyłem  stu- 
dja u Leopardiego, bo nie spędzałem  
m łodości lekkom yślnie, a wiedząc, że 
mam  głos, gdzie ty lko spostrzegłem  
fortepian —  śpiewałem. W szyscy, któ 
rzy mnie słyszeli zapewniali, że będę 
w szecheuropejskim  śpiewakiem, a d o ­
tychczasow e gwiazdy zblednąć przy 
m nie m uszą! N a tych danych udałem  
się do Leopardiego i pozwoli pan, że 
m u opowiem  pierwszą moją lekcję.

Interwiew z wielkim tenorem  m a­
łych  rozm iarów  przynosił m i zaszczyt, 
więc słuchałem .

— G dy wszedłem do znakom ite­
go nauczyciela, zaraz mię z a p y ta ł: co 
pan  sobie życzy.

— Chciałem , aby m i pan posta ­
wił głos...

— D obrze. Lekcja dwadzieścia 
pięć złr.

—  Czy nie za drogo ?
— Nie. N aprzód 20 złr. a po 

skończeniu lekcji pięć.
—  Dlaczego?
— Bo nie każdy mój uczeń w y­

trzym uje całą  lekcję.
D ałem  pieniądze, a profesor wziął 

skrzypce do ręki i rozpoczął lekcję od 
przeciągania jednego tonu  po strunie.

— Śpiew aj pan do...

— Dooo... ciągnąłem  ze wszyst­
kich sił.

—■ Głośniej !
— Do...
— Jeszcze g ło śn ie j!
— D ooooo!... krzyczałem  tak, że 

mi oczy z orbitów na wierzch w yłazi­
ły, a żyły na skroniach pulsow ały przy- 
śpieszonem tętnem . _

— Nie tak ! Źle!... gorączkow ał 
się profesor.

—  D o o o !...
— Źle!.. Śpiewaj pan swobodniej, 

wyjesz tak , jak  ryś, którego brzuch 
boli...

— C o? — spytałem .
— Śpiewać nie g a d a ć !...
— D ooo !... zaśpiewałem i rzeczy­

wiście uczułem ból wewnątrz i jakby  
swędzenie na podniebieniu.

.— Bałwan !... krzyknął profesor i 
położył skrzypce. Przeszedł się parę 
razy po pokoju, poczem spojrzał na 
mnie z pogardą i grom ko zaw o ła ł: -

— S u rd u t!
— Co ? surdut ?
— Zdjąć !. .
— Po co zdjąć?
— Zdjąć!...
N aturalnie zdjąłem i czekam.
— K am izelka!...
— Co?
—  P rędzej!
—■ Ależ., profesorze...
— Prędzej bałw anie!...
Zdjąłem  kamizelkę i już pokornie

pytam .
— Czy m am  zdjąć i...
— Tym czasem  nie potrzeba...

—  Słucham ...
— K ładź sie na podłodze
— Co?
— Predzej !... Brzuchem do góryl 

T ak !
Położyłem , się a L eopardi porw ał 

ze sto łu  gwicht dwudziestofuntowy i 
ustaw ił mi na piersiach.

— Śpiewaj do.
— D oooo?...
— Mocniej!...
— D oooo !...
Leopardi dołożył mi drugi gwicht, 

trzeci, tak  żem w padał w jakieś dy- 
chawiczne om dlen ie ; czułem brak po­
wietrza, zaczynałem bronić się, fikając 
rękam i i nogam i i po długich cierpie­
niach udało  mi się cały ładunek  zrzu­
cić z piersi, a po t lał się ze mnie 
strumieniami.

— No, — rzekł protesor — teraz 
zobaczymy dolną szczękę —  otwórz 
pan usta...

— Może będzie boleć?
— O twieraj pan gębę !... Może p o ­

trzeba będzie wyjąć ze dwa zęby. . — 
T o mówiąc począł mi usta palcami 
obu rąk rozdzierać do niemożliwości.

—  Śpiewaj pan : b e !
— Be... be... be... zacząłem  śpie­

wać, ale przy pierwszem be zaraz pro­
fesor począł wyrabiać z mem i szczę­
kami takie ewolucje, że m yślałem , iż 
odgryzę sobie kaw ał języka lub um rę 
z bólu.

koniaki, stare miody 
f III doskonałą restaurację 
' m  i  hotel

— Bałwanie!... Be...
— Be!... be!...
— Głośniej ! — ryknął i obie ła  • 

py profesorskie w sunął w mój otw ór 
ustny, tam ując mi oddech.

W yrw ałem  się nareszcie ! M yśla­
łem, że koniec lekcji — gdzie tam ! 
T en  ty ran  owijał potem  mi język rę ­
cznikiem, wyciągał mi tenże język na 
brodę, a potem  na piersi, uderzał kan- 
tem  dłoni w krtań, zatykał nos, k ład ł 
mnie na podłodze na brzuchu i s ta ­
wiał na czworakach, a ciągle kazał 
śpiewać be!...

No, be — to b e !
Znosiłem  to  wszystko z niezmier­

ną, godną podziwu cierpliwością, a o- 
taczający mnie uczniowie i uczennice 
patrzyli na mnie z współczuciem.

Naraz, na dany  przez profesora 
sygnał, z sąsiedniego pokoju w ysko­
czyli dwaj mężczyźni atletycznej bu d o ­
wy i zwierzęcego w yglądu; aż z im ny 
pot przestrachu pokry ł moje czoło.

A tleci natychm iast w połowie m e­
go korpusu owinęli długi, szeroki rze­
mień, jak  końska popręga i każdy z 
nich zaczął ciągnąć za swój koniec.

— Śpiewaj pan : do !... krzyknął 
profesor — ale ja  już go nie słysza­
łem  —  mężczyźni bowiem, oparłszy 
się silnie nogam i, ciągnęli rzemień, 
jakby  chcieli mnie przekrajać na dwie 
połow y.

— D o o o !... zaśpiewałem słow i­
czym swym  tenorem , a w oczach p ro ­
fesora zabłysła iskra zachwytu... B ę­
dziesz wielkim tenorem  !... —  rzekł, 
nacierając mi skronie octem...

— O to taką szkołę przeszedłem  ! 
—  rzekł z dum ą Feluś, kończąc swój 
po tok  blagi.

— N o — rzekł stary , patrząc mi 
prosto w oczy — czy i teraz jeszcze 
Feluś się panu nie podoba ?...

Nescio.

G ę s i  i  o w c e .

Powiedziały gąski,
Ż e ugór je s t wązlci.
1 że też dla tego 
Trzeba iść  — gęsiego. 
Z aś rzeHy owce,
Że to są manowce 
I , by zbawić stado ,
Trzeba iść gromadą.
N a tą kalkulacje 
K to  ma tu ta j racje?  
Lecz... nikt z tego tłumu  
Nie spyta. — rozumu...

W  knchni.

— Proszę  pan i  ■— powiada poczciwa 
M arysia  — ponieważ p a n i  w osta tnich cza ­
sach skarży się, że tyle j a d ł a  znika nie wie­
dzieć gdzie  z kuchni,  więc nas taw iłam  od 
wczoraj pu łapkę  _ , . -

— Ale spodziewam się — oświadcza z 
powagą pan i  — że się  żaden  twój nb r a t a , 
Marysiu,  dotychczas w nią. nie z ła p a ł . . .

LUDWIKA STADTMULLERA
[ 6874-8-7].  we LW OW IE.



J  skierki.
Dobra pamięć.
Pisarz dramatyczny, który napróżno 

stara się o uznanie prześwietnej publicz­
ności, wystawia w teatrze sztukę swoją, 
która przed trzydziestu laty padła na pier 
wszem przedstawieniu.

Sztuka i teraz pada na pierwszem 
przedstawieniu, omal nie wygwizdana.

— Boże! — wzdycha nie fortunny 
pisarz dramatyczny —  jaką ci ludzie mają 
dobrą pam ięć!...

Między lekarzami.
—  Powinszow ać koledze kuracji. Pa­

cjent zdrów zupełnie.
— Ba, kiedy mam kłopot. Zaleciłem 

kilka najnowszych środków i teraz nie 
wiem, który właściwie pomógł.

Z aforyzmów męża.
...Jeżeli żona powie ci kiedyś, żeś 

głupiec, nie unoś się, nie gniewaj się, 
lecz wspomnij, żeś się istotnie z nią ożenił...

Określenie.
Rozmawiają dwie przyjaciółki.
—  Wiesz ? —  zwierza się jedna — 

kiedym sobie wyobrażała poetę Apolińskiego, 
to była — poezja, ale kiedym go poznała, 
to była proza...

Z kakofonij świątecznych.
— Mogę prosić o prosię...

Trzebaby baby spróbować...
— Dziękuję za szynkę, chyba okru- 

szynkę.
— Ja jem jaie...

i t. d.

Propozycja.
Rrzecz dzieje się u zbieracza auto­

grafów.
— Nie, panie, ten autograf jest dla 

mnie za świeży. Nie wezmę go... Ale — 
może pan przyjdzie z nim tak za sto lat...

Sentencja o modzie.
Moda, gdy się staje powszechna, 

przestaje być już modą.

Co wiedział, to powiedział.
Rzecz dzieje się na lekcji geografji.
— Gapski, powiedz mi, co to jest 

wyspa, a co półwysep?
— Wyspa, panie psorze, to dwa pół­

wyspy złączone razem, a półwysep, to 
wyspa podzielona na dwie części...

Miłość oburza się na nasze błędy, 
nienawiść na nasze przymioty.

O k ru c h y  m yśli.

N a schyłku naszego wieku sport 
staje się pracą, a praca często sportem .

Irytow ać się z pow odu głupstw  
ludzkich jest nawiększem głupstw em .

Ze wszystkich m am  najtroskliwsza 
m am a:

Jest dzisiaj m am a reklama.

pomiędzy kumoszkami.
— Moja Marcinowo, straszne rzeczy!.. 

Do naszej kamienicy wprowadziła się je­
dna pani, co ma córkę z czworgiem rąk.

— Nie gadajcie, pani Walentowa! 
Adyć to niesłychane rzeczy.

— Sprawiedliwie mówię... Sama sły­
szałam, jak się ta pani chwaliła, że jej 
córka grywa na cztery ręce — jużci musi 
mieć czworo rąk...

— A to dopiero dziwo 1...

Podsłuchane.
— Jaką pan broń wybierzesz ?
— Taką, jak p an !
— O której godzinie ?
— O której panu się podoba !
— Gdzie ? w którem miejscu ?
— Gdzie pan chcesz !
— Dobrze! stawię się !
—  I ja również

Teatr.
Widma, 3. aktowy dramat Ibsena 

przedstawiono u nas w wielkim tygodniu 
Na afisu ogłoszono: »ku uczczeniu 70. 
letniej rocznicy urodzin autora. ! Dość po­
ważna liczba osób przyszła uczcić Ibsena. 
Ibsen nie miał na lwowskiej scenie nigdy 
powodzenia. Wierzą w to, co o nim pi­
szą, że to talent wielki, ale boją go się. 
Talent to rzeczywiście ponury —- mimo 
to Ibsena polskie sceny wcześniej poczęły 
grywać, aniżeli w Niemczech, gdzie u pu­
bliczności szerszej Ibsen także niema m i­
ru —  a w świecie literackim i artystycz­
nym uznanie o nim bardzo podzielone. Jest 
on fam, nawet, przedmiotem drwin w hu- 
morystyce. —  Francuzi niedawno zaczęli 
grywać niektóre dramaty Ibsena, i patrzą 
się na nie, jak kozioł na wodęw zruszając 
ramionami...

Ibsen popularnym nigdy nie był, nie 
jest i nie będzie, co ostatecznie, n.e jest 
argumentem żadnym — ale Ibsen dla 
szerszych mas, jest absolutnie nie zrozu­
miałym i filozofem, a dla tej reszty, co go 
rozumie, z bardzo małym wyjątkiem, od­
stręczającym swoją jednostronnością ety­
czną i konsekwencją systematycznie ni­
szczącą człowieka w ludzkości...

Widma — jest to również dramat 
patologiczny, osnuty na dziedzictwie chorób.

Aktor w dramatach Ibsena, nie mo­
że próżnować. Gdy nie mówi, musi słu­
chać i patrzeć. To samo w Widmach, 
w których działa tylko pięć osób.

Lwowska piątka stanęła na wyżynie 
artystycznej. Cichocka (wdowa), Żelazo­
wski (malarz), Chmieliński (pastor), Feld­
man (stolarz) i Bednarzewska (wychowa- 
nica) — zasłużyli na zupełne uznanie 
krytyki. — Żelazowski grą swoją sięgnął 
nawet do szczytu artyzmu.

Nietensam.

Opera Znana z poprzednich sezo­
nów opera M ayerbeera: Robert djabeł

wznowiono w wielką środę. Tydzień przed­
świąteczny l emocje innego rodzaju, ostu­
dziły śpiewacki animusz lwowian. Teatr 
jednak był obsadzony Po świętach, oczy­
wiście, Robert djabeł zrobi swoje i nie­
zawodnie publiczność tłumnie pospieszy na 
tę operę, która prawdziwie wykonana jest 
świetnie przez pp. Florjańskiego, Arklowę, 
Jeromina i Paszkowskiego. Wystawa i de­
koracje wspaniałe. Całość chóralna i or- 
kiestralna wyborne. Omega.

Humorystyczny wieczorek p. Fiszera 
coś czwarty, czy piąty z rzędu, wypełnił 
znowu salę tutejszego kasyna miejskiego 
po brzegi. Oprócz dawniejszych monologów, 
odegrał p. Fiszer dwa zupełnie nowe bar­
dzo dowcipne i niezwykle zajmujące, a 
po mistrzowsku odegrane: Pan Ooldma- 
cher iv kawiarni i Ambroży Kombinac- 
ki, amator loterji.

Przygodny.

NADESŁANE.
Dr. Maurycy Affe, adwokat w Rop­

czycach, poszukuje rutynowanego koncy- 
pienta. Warunki korzystne. (7035—3 — 2).

Adwokat dr. 1. Eidelberg,
otworzył kancelarję w Złoczowie.

(7059-1-2).

Holender, fryzjer w Złoczowie, 
poleca swój salon, oraz pracownię P. T. 
Publiczności, zaręczając za sumienne wy­
konanie wszelkich zobowiązań. 

(7061— 2 - 1 )

ADWOKAT KRAJOWY

T)r. Jronisław Ostaszewski
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 5.
(7060-10-1)

Hotel l m p e r i a U f i G Ł I ™ 1*80
Pierwszorzędny hotel, re s tau rac ja  i kaw iarnia

---------------------(6990-st.)

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie, 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza tc 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
z górą 100 lat

(6866-11-st).

Na uwagę zasługuje pracownia ubio­
rów wojskowych i cywilnych p . Tomasza 
Sapaka , w Przem yślu. Zakład ten, urzą­
dzony z komfortem, znajduje się przy ulicy 
MicKiewicza pod 1. 8.

P. Sapak powierzoną sobie robotę 
wykonywa z najlepszych materjałów, przy- 
tem wszystko, co wychodzi z pracowni p. 
Sapńka odznacza się elegancją wykończe­
nia, o czem może się przekonać każdy, 
kto wszedł w stosunek zt.ą rzetelną 
firmą. (7004-6-5)

PIEKARNIA(6876-30-19). EDMUNDA
we

El
L W O W I E ,

WŁOSZYNSKIEGO
poleca sw e wyroby mączne.

Składy ui. Halicka pod I. 14. 
ul. K rakowska pod i. 17.

niam uifl uL K°Pernika pod '•10-
y i c C t i j W d i  ul. Sykstuska pod I. 52.



sprzedaje  od 15. s ty czn ia  b. r. J P I W O  B U T E L K O W E ,  równające się co do smak" 
i jakości przednim  gatunkom  piwa zagranicznego .

a) marcowe Vs l itrowe butelki po et. 10. [6982-12-101.
b) Sa lvato r 1/3 l i t row e  butelki po et. 12, litrowe po et. 9.
e) czarny  Bok ]/s l itrowe butelki po et. 14, 3,I0 l itrowe po et. 11.

W e  Lwowie bezp łatna  dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
N a  prowincję  wysyła się piwo. począwszy od 50 butelek.

“c r  - w  ^  < 3 -
D la  zapobieżenia  wszelkim pokutnym nadużyciom napełn i*  się pod w łasna  

Kontrolą o ryg inalne  butelk i  z wyciśniętym n a p isem :  r LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
BR0WAR0W , który to nap is  znajduje się także w raz  z protokołowaną m arką  ochronna na 
korkach kapslach  i opaskach.

Główny skład  i zas tępstwobotelkowe go p iwa Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 
br o warów o b j ą ł :

p. S. W IE  S E R , przy ul. SyŁstnskiej 1.14, telefon nr. 149
dokąd uprasza  się p rz e se łae  wszelkie łaskawe zamówienia.

Zamówienia, z prowincji  przyjmuje także C entralne biuro T ow arzystw a we Lwo­
wie, ul. Kleparowska I. 8

0 f  Los austriackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

^sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana  :

5 0 . 0 0 0  z ł r .  a .  w .

4 %  Losy wegier. Banku liipot.
trzy  (3) ciągnienia rocznie

główna w y g ran a :
5 0 . 0 0 0  z ł r .  a .  w .

jakoteż  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża  i serbskie 10 frankowe sp rz e ­

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor w ym iany.
Z lecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bezzwłocznie n ie  doliczając prowizji ,  
a na  żadanie  zaliczkę. (6811-st.-

! Kupujmy, co Kraj w y tw arza!

Stikna
na  ub ran ia  męskie, m undury ,  l i ­

berie  i zakonne
s Ż y w c a , S ła w u ty , K ęt, 

B ia łe j  i  R a k s za w y ,

Płótna i Bielizna stołowa
z Krosna,

Płócienka zefiry, batysty,
na suknie damskie z Andrychowa, 
M a k a t y  z Buczaeza,
K i l i m y  z Glinian i Okna, 
S e r d a k i  z Nowego Sącza, 
K o c e  z R akszawy i Białej,  
K r a w a t y  ze Lwowa,
K o s z e  z R udn ika  i Czer. Woli ,  
Meble z W iązow nicy  i Lwowa, 
R z e ź b y  z Zakopanego i R y m a ­

nowa, [7017 8-6] 
M a j o l i k a  z Kołomyi i Toustego, 
Bu c ik i  z żółtej skórki z R y m a ­

nowa,
oraz wszelkie inne wyroby prze- 

ra rs łu  krajowego — poleca,

B 4 Z 4 R  K R A JO W Y
Żywieckie j fabryki sukna

Stefana Kossutha i Spółki
Lwów ul. Trzeciego Maja 5.

(obok hotelu Imperial)
BMF~ Przy jm uje  sie zamówie­

n ia  na  gotowe u b r a n i a  m ę s k i e  
i m u n d u r k i  sz k o ln e  t w©
N a  żądan ie  w ysy łam y pró b k i  

i  udzie lam y in form acyj.

!! Ceny niskie, tow ar f l o to w y "
P re m io w a n e

własnych zbiorów I. ki. wina 
Heygelja-Szamorodne a mianowicie 
s ta re  kuracyjne Tokaje —  ordy­
nowane przez najpierwsze powagi 
lek a rsk ie  wedle św iadectw  — 
rozbie rane  w Pa ryżu  przez 
pierwszych sp e c ja ł  stów z współ­
udzia łem przezacnego Pr,  Gałę- 
zowskiego, o trzymały najwyższe 
p rem ie  — zaszczycone używa­
niem  przez  Najdos.  Aro. Sa lwa­
torów — Jego Ex. Are .  lssako- 
wieza, Ex. P rezyden ta  Smolkę 
i u wybitnych Osobistości — są  

do nabycia u właścic ie lki
A n n y  N e n p a u e r

ul. Kochanowskiego 6.
we Lwowie. (6969-4 4).

Jakubowski f i k r a
Lwów, Rynek 37. 

Filjapifirwszej krajowej 
f a b r y k  i

wyrobów platerowanych 
(chińskie srebro) grubo po­
srebrzanych czystem  s re ­

brem.
N agrodzona  na  W ystaw ie  

krajowej Lwowskie j 1894 
r.  Dyplomem honorowym 
rządowym, a na W ystaw ie  
budowlanejLwowskiej j 893 
r. Medalem srebrnym  
rządowym. [6942-12-12].

T an ie j , ja k  r a d z e .
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Rok założenia  1890

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A
fab ryk a  czak i czapek  

uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Oficerów t urzędników 
wszelkiej kategorji ,

SZA S A M A

Ce*Qiłj°*Qośoi
/ /

*
e°).Itr.

,0 '> 1 ,.  * * / /

*****
’®e

°Vp;

w  JPrzem yślu
Zam ówienia  w 48 godzinach.

[6994-st-6j.

3. Akadem icka 3.
CESARSKA

P A N O R A M A
o tw arta  od godz. 10 rano  do 

10 wieczór.

Z każd ą  niedzielą rozpoczyna 
się nowa podróż, 

w tym  tygodniu
S Z W A J C A R J A

f rancuska : Genewa, Jez ioro  
genewskie ; m i a s t a : Veruex, 
Vevey, Nyou z zamkiem Ohil- 
lon. Monte Rosa, M atte rhorn ,  
źródło R enu  ete. ete.
Sz a ła  wystawa t rw a jąca  15 
l a t  w każdym jygodniu  inne 
widoki fotograficzne, oryg ina­
ły  n ieprześcignione  na  szkle 

w cyklach po 50 obrazów.
Wstęp 10 centów.

[7062—4— lj .

Główny skład  wędlin i wyrobów 
m asarskich

we Lwowie,
p r z y  u l ic y  B a to reg o  l. 6. 

poleca znanej dobioci szynki, 
n ieus tępu jąee  w smaku i jakości 
p r a g s k i m  oraz wszelkie inne 
wyroby m asarskie  uznanej dobroci 
w wielkim wyborze. Zam ówien ia  
z prowincji  uskutecznia  się n a ­

tychmiast.  [7013-10-7].

Pierw sza Galicyjska m echaniczna 
przędzalnia, czesaln ia  konopi I 

fab ryka  szpagatu

BRACI LESSER i  Sp.
w  P o d g ó r z u  [6999-8-4J 

p o d  K r a k o w e m

załatwia  wszelkie  zamówienia  
odwrotną pocztą.

Restauracja
l a r k a  W O L tS C H A

we Lwowie.
przy ul. Gródeckiej l. 56

poleca wyborne śniadania,  obiady 
i kolacje po bardzo um iarkowa­
nych cenach, oraz wszelkie  t ru n ­
ki i napoje w na jlepszych  g a tu n ­
kach. U s łu g a  szybka i akura tna .  

_________________  [ 7 0 1 9 - 3 - 2 ] ,

m m  mm i sp.
Główny sk ład  kó ł (row erów ), przyborów i części 
składow ych z pierw szorzędnych fabryk ang iel­

skich niem ieckich i am erykańskich. [7042-12-2 
W a r s z ta t  reperaey juy .

L w ów , u l. A k a d e m ic k a  l. 3.
Odpowiedzia lny  za redakcyę  i w y d a w c a : E r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z  d ru k a rn i  W . A. Szyjkowskiego.


